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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Z doniesień, otrzymanych od jenerał-adjutanta  

księcia Menszykowa okazuje się, że od 8go (20go) do 
14go (26) grudnia, nieprzyjaciel nic przeciw Sebasto- 
polowi nie przedsiębrał. Silny deszcz i zła pogody  
przeszkadzały, jak się zdaje, dalszemu posuwaniu się. 
jego robót oblężniczych, a wystrzały nieprzyjacielskie 
które rzadko dawały |ję  słyszeć, sprawiały nam ma­
ło  szkody. ^ j j g S r

Wycieczki nocne dokonywane były z naszej strony 
z powodzeniem.

W nocy na Ogo ( 2 Igo) grudnia oddziały ochotni­
ków pod dowództwem: adjutanta lej brygady 4ej dy­
wizji floty lejtnanta Beriuiewa, lęjtnanta Astapowa, 
porucznika z pułku Moskiewskiego piechoty Bejtnera, 
i junkra z tegoż pułku Frołowa, atakowały lewe 
skrzydło przykopów angielskich z taką natarczywo­
ścią, że oddział broniący takowych został w oka­
mgnieniu odparty i po większej części wykłóty bagne­
tem, przyczem wzięliśmy do niewoli 3ch oficerów i 
33ch szeregowców. Z naszej zaś strony ranieni zo­
stali: porucznik Bejfner, klóry już po raz trzeci jako 
ochotnik brał udział w wycieczkach, oraz miczmani 
Grigorenko i Worouow; niższych stopni poległo 4ch, 
rany odniosło 22ch.

Jednocześnie dla odciągnięcia uwagi nieprzyjaciela, 
dokonaną została pod dowództwem kapitana Icjtnan- 
a llianskiego, inna wycieka, skierowana na prawe 

skrzydło przykopów francuzkich. Lecz należące do 
tej wycieczki osoby, będąc spostrzeżone przez nieprzy­
jaciela, wróciły bez żadnej prawie straty.

(Gazeta R ządow a.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez  ukazy CESARSKIE na dniu 6  g r udn i a  za w ł a s n o r ę ­

cz n y m JEGO CESARSKIEJ MOŚCI p o d p i s e m  do rządzącego  
s e na t u  wydane ,  NAJMIŁOSCIWIEJ mi an o wa n i  zostali:  D y r e ­
k tor  d e p a r t a me n t u  b u d o w y  okrę t ów przy  mi ni s t er s t wi e  w o j ­
ny,  w i ce - ad rn i r a ł  Epanczm,  cz łonkiem r ady  admiral ic j i ;  J e ­
n e r a ł - m a j o r  z ko r pu s u  inżynjer j i  floty, Grt inwald,  d yr ek t o ­
r e m  d e p a r t a m e n t u  b u d o w y  okrę tów;  w i c e - d y r e k t o r  d e ­
p a r t a m e n t u  b u d o w y  o kr ę t ów przy mini s t e r s twie  wojny;, 
J e n e r a ł  -  m a j o r  S l ogow,  czło ikiem ogólnego  z g r o m a ­
dzen i a  m t en d e n t u ry  floty, i d y re k t o r  kancelar j i  i ene-  
r a i - i n t e n de n t a  floty t s p r a w  ogó l nego  zg r oma d z e n i a  inten-  
d e n t ur y ,  r a dc a  s t anu Biełkowski ,  w i ce —d y r ek t o r em  d e p a r ­
t a m e n t u  b u d o w y  okrę tów.

Przez d yp l omy  CESARSKIE z dnia  6go  g rudnia ,  NAJ-  
MIŁOSCIWIEJ m ia no w a n i  zostal i  kawale r ami  o r d e r u  św.  A n ­
ny  klassy l e j :  J e n e r a ł - m a j o r o w i e  z or szaku  JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI:  B a ra n co w I szy  i za r ządza j ący  d e p a r t a m e n ­
t em h a n dl u  zewnę t r znego ,  i n spe k to r  s t r aży  gran i czne j  P a -

sz.kow, o r az  i n s p e k t o r  klass ko rp usu  paziów,  zos tający w a r -  
mji p r zy  zak ładach  w o j skow o  - n a u k o wy c h ,  j e n e r a ł - m a j o r  
O r t en b er g .

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego.

I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO-  
KROLEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do Za rzą du  Cy wi l ne g o . —  
W Gatczynie ,  dnia  2 3  Lis topada 1 8 5 4  r o k u . —  Zmarl i ,  w y ­
kreś leni  zos tają  z l isty u r zędni ków:  Radcy  honor owi :  P. o. 
b ud o wn i cz e g o  powi at u  Si edl eckiego w gube r n j i  Lubel skiej  
Piszer,  i i nspe k to r a  policji  ra. S iedlec  Lenger i cht .  —  Dnia 2 7  
l i s t opada .  Przeniesiony:  Urzędnik kance l a ry jny  w  d e p a r t a ­
me nc i e  m mi s t e r s t wa  spr awi ed l iwośc i ,  s e k re t ar z  kol legjalny 
Dobrowol ski ,  na ur zędni ka  n a d e d a t o w e g o  w kancelar j i  s e -  
kre t a r j a tu  s t anu  Króles twa  P o l s k i e g o . —  II Przez  r o z p o r z ą ­
dzenia komisj i  r zą d o wy c h  i władz  oddz ie lnych.  W wydzia le  
komisj i  rządowej  s p r a w  we wn ę t r zn yc h  i d u c h o w n y c h .  Mia­
nowani :  Wykwal i f ikowani  b u d o w n i c z o w i e  klassy 2ej ,  An t o­
ni Ruciński ,  peł .  ob.  b u do wn ic z e g o  powi at u Bialskiego;  J a n  
S b a r b o r i ,  p  o. b ud o w n i cz e g o  powi a t u  Radomskiego,  i Ma-  
xvmi l j an Pawłowski ,  p.  o b ud o wn ic z e go  powi a t u  Os t r o ł ęc ­
kiego — Przenies ieni :  P. o. b ud o w n ic z e go  powi a t u  Bialskie­
go Ludwik Szamot a ,  na p.  o. b u d o wn i cz e g o  powi at u Lube l ­
skiego,  i p.  o. b u d o wn i cz e g o  pow.  Ra domsk i ego  J a n  J a n i ­
szewski ,  na pełn.  ob .  b ud ow n i c z e g o  p owi at u  Kal iskiego.  — 
Uwolniony od  obowi ązków na wł as no  żądanie:  Budowni czy  
powi at u  Kal iskiego Jakób Jas iński .—- W wydziale  komisj i  
r ządowej  sp r awi ed l iwośc i .  Mianowani :  Podp i sa r z  sądu  p o ­
licji p op r awc z e j  wydz ia łu  Kalwaryj skiego Lucjan Wojc i e ­
chowski ,  p. o. a s es o r a  t egoż sądu,  i a d j unkt  a r c h i w u m  s ą ­
du  policji  peprawczoj  wydzia łu  Kalwaryj skiego T e o d o r  Ko­
nopka ,  p o. podpi sa rza  t egoż s ą d u . —  W wydzia le  komisj i  
r zą dowe j  p r zy c h o d ó w  i skarbu.  Mianowani :  r achmi s t rz  kon­
troli  s ka rb owe j  w S ied l cach  Jan  Zwierzański ,  p.  o. adjunkta  
tejże kontroli ;  a s sv s te n t  kont rol i  s ka rbowe j  w Si ed l cach  S e ­
w e r y n  Bieńkowski ,  p. o. r ac h mi s t r z a  t amże ;  kancel i s ta  r z ą ­
du  g ub e r n j a l ne g o  Wa r sz awsk i ego  Henryk Barchwi t z ,  p.  o. 
a s svs ten t a  kont rol i  sk a rb o we j  w Sied l cach ;  kon t ro le r  skła­
d u  g ł ów n e g o  s t empl a  p r zy  rządzie gu b e r n j a l ny m W a r s z a w ­
skim,  sekre t a rz  g u be r n j a l ny  Woj ci ech  Zielenkiewicz,  peł .  o. 
kont ro le ra  u r zędu  s k a r b o w e g o  w Częs tochowie ;  p o d s e k r e ­
tarz sekcj i  s p r a w  f iskalnych w r ządzi e  gu b e r n j a i ny m W a r ­
s zawskim Ignacy S t em po w s k i ,  p: o. kont ro le ra  sk ł adu g ł ó ­
w n e g o  s t e mpl a  przy t y mż e  r ządzi e  gube r n j a i nym;  apl ikant  
Franc i szek Szafrański ,  p. o. p ods e k re t ar za  sekcj i  s p r a w  fi­
ska lnych w  tymże  rządzie gu be r n j a i ny m i as sys t e n t  kassy 
gube r n j a l ne j  War szawskie j  Ludwik Guzowski ,  p.  o.  k o n t ro ­
l era  kassy powi at u  S tan i s ł awowsk i ego .  — Uwoln iony  od s ł u­
żby:  Naczelnik sekcji  ekonomiczne j  w rządzie g u b er n j a i nym 
R ad o ms k i m W a wr zy n i ec  Ruseck i .—  W zarządzie  d r og i  ż e ­
laznej Wa r s z awsko- Wi edeńs k i e j .  Uwolniony od s łużby na 
wł as ne  żądanie :  Telegraf i s ta Stan.  P ra u s s . — Z marl i ,  w y k r e ­
śleni  zos tają z iisty urzędn ików:  Budowni czy  p owi at u  Lu-
be l -k i ego Wawrzynie® Ziółkowski ;  b ud o w n ic z y  pow.  Os t r o ­
łęcki ego Wi lh i lm Arnold;  sędzia pokoju i k r ęgu  T o ma s zo w-  
skiego ksiądz Franc i szek  Skórski ,  i sędzia pokoju  ok ręgu

Kozienickiego Wi ncen t y Łuczyński .  — (Podpisano) :  N a m i e ­
stnik,  J e n e ra ł  Fe ldmar sza ł ek ,  Książę Warszawski ,  Hrabia  
Paskiewicz  Erywański .

— Rzeczywis ty r adca  s t aóu  Tykiel, g u b e r n a t o r  cywi lny  
gub .  Augus towskie j ,  p rzy j echa ł  z Suwałk.

—  Małżonka j en e r a ł a  j azdy  Włodzi rai ra  S ilvers , w y j a -  
c h a ł a  do Mitawy.

—  J e n e r a t - l e j t na n t  T um a ń sk i, wy je c h a ł  do Si edlec.
—  Wczoraj  w  n ocy  o d e b r a n ą  została sztafeta z m.  Za-  

wichos t a ,  że w dniu ł Oy m b.  m.  i r. o godzini e  5ej  z r ana ,  
w o d a  na rzece  Wiśle  doszła  t am do wys okośc i  s tóp  9.  Przy-; 
b ó r  ten nas t ąp i ł  nagle,  bo  w  dniu 9 t. m.  wi ec z o r em było 
tylko s tóp 4 cali 8.

— „Lad i s l as  Po l ka“ s k o m p o n o w a n a  na for tepian i ofia­
r ow a n a  Wm u p a n u  Wł ad y s ła wo wi  Ł ub i eń s k i emu  przez  Ka­
zimierza  Okolskiego,  wyszł a  z d r uku  i j e s t  d o  n abyc i a  w e  
wszys tk ich  sk ł adach  mu zycznych  w Wa r sz awi e  i na p r o w i n ­
cji. Cena ex.  kop sr.  ł 5.

—  Wyszed ł  N u m e r  49  Tygodnika  lekar skiego i zawiera :  
Minkiewicz.  Dalsze s p o s t r z e ż e n i a  chi ru rg i czne  w szpi ta lach 
Sebas lopolski ch .  —  Chodakowski .  Histor ja anal i tyczna,  k r y­
tyczna,  filozoficzna i l ekarska m ag ne t yz mu  zwierzęcego  (dal ­
szy c i ą g ) . — J. T r a p p  O związkach chloru z j o d e m . —  S p o ­
s t r zeżenia  me t eo ro lo g i cz n a- le ka r s k i e . —  Natanson .  Rozbiór  
dzieła Dra  Majera p o d  tytu ł em:  Fizjologja uk ł adu  n e r w o ­
wego .

Nowiny literackie z Krakowa . — Z drukarni aka­
demickiej wyszły: »Początki botaniki ogólnej« dla u-  
żytku uczącej się młodzieży przez Zenona Hałatkie- 
wicza w skróceniu zebrane.— Lucjan Siemieński przy­
gotował: aZywot Kajetana Węgierskiego** poety, i 
nHistorją literatury powszechnej« w zarysach w 3ch 
tomach.—  Z. Kaczkowski drukuje w dzienniku Nowi­
ny powieść swoję »Dziwożany« w trzech tomach.— 
Jan Radwański J  og łos i ł  przedpłatę na wyjść mający: 
ii Słownik dziennikarsko-politycznyu podług wydania 
niemieckiego, potrzebny nieodzownie przy czytaniu 
pism politycznych.—  Ks. Jan Kaiisiewicz archipresb. 
i infułat kościoła Panny Marji w  Krakowie, zajmuje 
się opisaniem szczegółowym tegoż kościoła. Będzie 
to ważny przyczynek do monografji pojedynczych bu­
dowli, której niedosfaje dotąd naszym gmachom hi­
storycznym i świątyniom. Na wystawie obrazów ucz­
niów szkoły malarskiej w Krakowie zwróciły na sie­
bie powszechną uwagę prace 17lo-letniego Grotkera, 
własnej jego kompozycji. Są to dwa obrazy: »odbicie 
łupów Tatarom, i Szwedzi zapijający przed karczmą 
polską.« Myśl w  tych obrazach przeprowadzona szczę­
śliwie, i wybitny talent mianowicie do rysowania ko­
ni.— P. Łuszczkiewicz professor w szkole malarskiej 
pracuje obecnie nad obrazem przedstawiającym śmierć 
Zborowskiego.—  P. Kazimierz Mirecki bawiący z za­
siłkiem rządowym w' Wenecji, kończy na wielki roz­
miar obraz: Oblężenie Krakowa przez Szwedów'.

rJ T  « I »  mm.
MISTERIUM

przez Deotymę.

M e jest to już improwizacja, ale poemat pisany—  
misterjum.

Misterium jakież to ogromne znaczenie przywią­
zane do tego wyrazu! Misterjum to udramatyzowm- 
na tajemnica wiary, to powrót do średniowiecznej 
poezji dramatycznej, ale z wydoskonaleniem, z w y­
maganiami, z rozświeconem pojęciem dziewiętnaste­
go  wieku. Nowość zupełna nie tylko u nas ale po­
między nowoczesnemi płodami innych literatur, bo 
chociaż kilku ze znakomitszych poetów niemieckich 
utworzyli dzieła z a s łu g u j ^  na ten tjtuf( | ękalj się 

nadać im go, bo wiedzieli dobrze że tytuł może za- 
hić dzieło, że jeżeli czytelnik na pierwszej kartce 
ten wyraz misterium przeczyta, wymagania jego/sto­
kroć się pomnożą, stanowisko z którego o dziele 
sądzić będzie, w  stokroć się podwyższy, i wszelki 
chociażby najpoetyczniejszv nastrój całości za niskim 
się okaże. Bo co było dobrem, co było uwielbia-  
nem nawet w  czternastym, piętnastym i szesnastym

wieku, to u nas po tylu arcydziełach jakie świat od 
tego czasu ujrzał ostać by się już nie mogło. Inny 
język, inny punkt widzenia, inne stanowisko sztuki. 
Mamy i poezje biblijne i dramata religijne, i hymny 
i modlitwy; genjusz wprawdzie może nową drogę 
wynaleźć dla siebie i wytknąć innym, ale sam gie-  
njusz powinien nie niżej ale wyżej nad wiek swój 
stanąć, bo w pierwszym razie nie będzie gienju-  
szem.

Kiedy pisma perjodyczne zabrzmiały wieścią o na­
pisanym przez Deotymę poemacie, każdy z cieka­
wością oczekiwał na ten płód poetki. —  Improwi­
zacje jej i poezje pobieżne tyle wywołały sporów, że 
czytelnicy słysząc ciągle wielbicieli i krytyków im- 
prowizatorki, odwołujących się do u tworów  poetki, 
z niecierpliwością pragnęli ujrzyć jeden z tych u tw o­
rów, żeby utwierdzić się w  zdaniu na tę lub ow ą  
stronę. Bo na przekór niektórym panom krytykom 
którzy twierdzą, iż żadne poezje wyślgezone przy 
świetle lampki nie dorównają improwizacjom, znaj­
dowali się jeszcze tacy, którzy cenili te wyślęczone 
utwory Danta, Szekspira, Byrona, i uważali je za ze­
nit p łodów ludzkiego talentu.

Legenda na którój Deotyma osnowała swoje mi­
sterium, rzeczywiście bardzo piękna i poetyczna.

U  stóp świętokrzyskiej góry znajduje się kamień

z wyobrażeniem klęczącój kobiecej postaci. Kamień 
ten jak wieść ludu niesie ciągle zwmlna posuwa się 
na górę, a kiedy do jej szczytu dojdzie, koniec świa­
ta ma nastąpić.

Deotyma objaśniając tę legendę udramatyzowa- 
nym poematem, bierze za tło jego czasy Bolesła­
wa Chrobrego. Emeryk królewicz węgierski syn Ś.  
Stefana przybywszy do Polski na dwór tego króla i 
zaproszony przez niego na łowy. słyszy głosem z nie­
ba objawioną mu wolę Bożą, żeby na szczycie tój gó ­
ry zostawił odłam krzyża św . darowany mu przez oj­
ca. Jest to więc pierwszy początek klasztoru tam zało­
żonego. Tomira młoda poganka którćj matka skut­
kiem przesądów zakorzenionych jeszcze wówczas  
w większćj części mieszkańców Lecłiji spaloną zosta­
ła wraz z ciałem zmarłego męża, znajduje się tam pod­
czas objawienia spuszczonego na Emeryka i uderzona 
pięknością, świętością i cnotą królewicza w ęg ier­
skiego, zarzeka się swych błędów' i pragnie przyjąć 
wiarę chrześćjańską. Oddana na naukę do Benedy­
ktynów odbywa nowicjat przed przyjęciem Śgo sa­
kramentu chrztu pod pieczą tych mnichów w now o  
założonym klasztorze. Ale w drodze do zbawienia,  
napotyka nieprzełamaną przeszkodę w  uczuciu zbyt 
ziemskiem, jakie nieziemskiemi sposobami wzbudza 
w nićj Ahasverus, nie król Assyryjski który nosił



Józef K rem er przygofowywa do druku swoję: »Po­
dróż do Włoch, «— Wyszły z druku: >»Fizjologja u k ła ­
du nerwowego** wyłożona p. Dr. J. Majera.— Główne 
zasady grammatyki języka niemieckiego, z uwzglę­
dnieniem narzecza gockiego, górno-niemieckiego-sta- 
rego i średniowiecznego, w edług celniejszych dzieł 
n iemieckich.«—  Autor Ks. E. Janotą prof, w gimnaz. 
krakow. pierwszy tu próbuje zastosowania metody h i­
storycznej w pouczaniu Polaków języka niemieckie­
go.—  »Przykłady algebraiczne« obejmujące równania 
stopnia pierw szego i drugiego, postępy rów nania sto­
pni wyższych, s łużące,  za wstęp do wyższych gałęzi 
matematyki przez Pawła Brzezińskiego prof, w insty­
tucie technicznym w Krakowie.— Nakładem księgarni 
katolickiej: »Zbiór 00 rycin św. patronów' polskich, 
z żywotami ich i modlitwami.« Nakładem tejże księ­
garni wyjdzie rycina, przedstawiająca rynek krakow- 

>ski od strony ulicy Szczepańskiej, odbita z dokładne­
go ryśilnku Wojciechowskiego.— Nakładem i drukiem 
J. Czecha wyszedł: »Kraków dawny i teraźniejszy 
z przeglądem jego okolic ,« z rycinami, opisał Józef 
Mączyński, w 12ce XXIV., str. 230. W przedmowie 
autor uwiadamia, iż pracuje nad rozleglejszem dzie­
łe m  o Krakowie, zebrawszy do niego ogromne zaso­
by. Będzie to niejako druga edycja »Pamiątki z Kra­
k o w a ,« której pierwsze w ydanie uskuteczniła taż księ­
garnia w 1845 r. we 3ch tomach.

Dr. Zygmunt Antoni Helcel b. professor uniwersy­
tetu krakowskiego wydaje: »Statuta Kazimierza i W ła ­
dysława Jag ie ł ły  w tekście pierwotnym, krytycznie 
z dawnych rękopismów przywróconym, wraz z histo­
rycznym wywodem tychże dwóch prawodawstw, n ie­
mniej nieznane dotąd źródła prawa polskiego; jako 
to: »Statuta Mazowieckie« książąt linji płockiej z XIV. 
i XV. wieku: »Sta tuta synodalne'* dyecezji k rakow ­
skiej od początku XIV wieku: »wypisy z najdawniej­
szych ksiąg sądowych** ziemi krakowskiej od roku 
1388, wreszcie iinadania i wyroki dawne,** jako 
poparcie dowodów w historyczuym wywodzie stawio­
nych. Nakład tego dzieła podejmuje Gustaw Senne- 
wald księgarz Warszawski.—  W drukarni J. Czecha 
wyszedł »Kalendarz krakowski** na rok 1855 ozdo­
biony k ilką  drzeworytami, i ryciną wyobrażającą bi- 
bl jo  tekę uniwersytetu Jagiellońskiego w czasie zwie­
dzania tejże przez N. Franciszka Józefa Igo Cesarza 
Austrji. Jest to odbicie ryciny z illustrowanej gazety 
lipskiej, wykonanej przez krakowskiego artystę P. 
Kogen.— Z rycin wyszły litografowane: pamiątka po­
żaru Krakowa 1850 r. Widok ze sklepienia kościoła 
św. Trójcy zdjęty trzeciego dnia zniszczenia (koloro­
wany), i widok miasta Krakowa zdjęty od strony 
Krzemionek. B. 11.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 6 S tyczn ia . Królowa, książę Albert i cała 
rodzina królewska, opuścili W indsor, udając się na 
wyspę Wight, gdzie tylko kilka dni mają zabawić.

—  Ciągle jeszcze na giełdzie mówią o bliskiej i pra- 
wdodopobnej zmianie gabinetu angielskiego, i osoby 
dobrze zawiadomione mniemają, że pogłoski jakie o- 
biegały w tym przedmiocie, nie są bez zasady.

to nazwisko, ale żyd wieczny tułacz, k tóry nosił in­
ne. O n  to w nieskończonej po świecie w ędrów ce, 
spotyka Tomirę, i łudząc ją  nadzieją wszechwiedzy, 
a przytem jeszcze odsłaniając jej sercu nadzieję w p ły ­
nięcia na jego poprawy, odw raca ją z prawój drogi 
pomimo rad i nauk Em eryka ,  który  widząc iż wszy­
stkie usiłowania zaradzenia złemu stają się bezskut-  
tecznemi, zaklina Tom irę w  głaz, który aż do o s ta ­
tecznego sądu będzie kamienną swoją stopą zwolna 
w stępow ał na tę górę ,  na którą żyjąca poganka u- 
wiedziona zgubnemi nam owam i A hasve rusa , po 
chrzest wejść nie chciała.

Pomysł więc jak widzimy bardzo poetyczny, i gdy ­
by Deotym a z tej powiastki ludu prostą tylko le g en ­
dę utworzyła, mógłby to  być bardzo piękny u tw ór .  
A le ona chciała z tego zrobić coś większego, poemat 
dramatyczny, misterium, chciała jednym pociągiem 
pióra zamknąć usta tym wszystkim, którzy u jem ną 
stronę w jej poetyckim talencie wykazywali. —  Z o ­
baczmyż jak się wywiązała z tak ogrom nego za­
dania.

Teraźniejsze wymagania sztuki nakazują, że kie­
dy tykamy się epoki określonćj,  naprzykład czasów 
Bolesława Chrobrego, zwłaszcza w większych roz­
m iarów  udramatyzowanym poemacie, powinniśmy

Mówiono na giełdzie o bankructwie jednego znako­
mitego domu zajmującego się fabrykacją żelaza, je ­
dnakże aktywa tego domu mają wynosić 2 80 .000  fst.. 
a passywa 180.000 fst., można zatem spodziewać się, 
że firma ta nie upadnie, i wkrótce rozpocznie na no­
wo chwilowo wstrzymane wypłaty.

—  Między listami z Krymu Times zamieścił nastę­
pu jący , pod datą 11 grudnia, wyjęty z Dublińskiego 
dziennika E vening Mail:

Dzisiejszy poranek łagodny i piękny, jakiego nie 
pamiętam nigdy o tej porze w Anglji. Zeszłej nocy 
było  trochę silnego strzelania, ale takieśmy tu wszy­
scy nazwyczaili się do wiecznego huku armat, że się 
już m ało  na to zwraca uwagi; m ało  kto, prócz po 
służbie, idzie patrzeć na postęp zyskany lub zyskać 
się mający. Zajęcie wyraźnie ostygło. Udałem się do 
Bałakław y, a przywołany do jenera ła  Penacfather, 
zastałem go skołatanego bardzo; ale powiedział mi, że 
się ma dobrze— godny to mężny i zdolny oficer, k tó­
rego strata byłaby dla wyprawy dotkliwszą i większą 
niżli któregokolwiek innego. Wyziewy dolatujące 
z przystani przy wstępie do miasta są prawie zabójcze 
a nawet zaraźliwe.— Groby mnożą się w dolinie na 
rozmiar straszliwy, bo całe oddziały Turków tam cho­
wają; blisko cztery trupy przeniesiono koło  mnie 
wł tyiuż prawie minutach. Dawno już zaprzestano tu 
używać trumien, tak dla Muzułmanów jak id la C h rze -  
ścjan; wszystkich grzebią pospołu, bez względu na re- 
ligję. Chorych przywożą z obozu do B a łak ław y i sa ­
dzają z mielizny na statki do Skulari. Wszystkie am ­
bulansowe wozy są zajęte, a Francuzi użyczyli nam 
swoich mułów, z koszami po obu stronach, do prze­
wożenia chorych ; 900  tym sposobem przeniesiono i 
wsadzono na okręt. Obecnie obóz chorych liczył wczo­
raj rano 3 ,500  ludzi—  a siły angielskiej wyprawy in  
toto, dochodzą podobno 11,000. Mnóstwo koni. mu­
łów  i wołów, zdechłych i zdychających wzdłuż drogi, 
przykry sprawia widok riowo przybywającym. S ł y ­
szałem, że nowe jakieś. »trudności» pokazały się 
w kładach lekarskiego wydziału, które nie są jak na­
leży zaopatrzone. FYancuzcy chorzy są dobrze we 
wszystko zaopatrzeni i systematycznie bardzo. Pogo­
da teraźniejsza dozwoli amunicję i działa wywieść na 
wzgórza. Dziś po północy przybyły okręty z oddzia­
łam i dla pułbów.u [Times.)

A M E R Y K A.
P arop ływ  pocztowy Imperador przybył do Liwer- 

poolu z pocztą zRio-Jarieiro z dnia Igo grudnia i zB u-  
enos-Ayres 12go listopada. Wiadomości z tego ostat­
niego miasta, mówią że armja napastnicza dowodzona 
przez jenerałów  Lagos i Costa, została zupełnie pobi­
tą w' dniu 7mym listopada przez wojsko z Buenos- 
Ayres dowodzone przez jenera ła  Hornos.

Zdaje się, że Urquiza by ł podburzycielem tego naj­
ścia. w zmowie z wielką liczbą mieszkańców miasta. 
Liczne aresztowania zostały wykonane. Bząd m ia ł za­
jąć Santa Fe.

Posłano jenerałow i Hornos posiłki, jak również 
garnizonom San Nicolas i Rosario.

Prawo w o je n n e  o g ło s z o n e  zo s ta ło  w B u c n o s -A y r e s ,  
gdzie  miasto b y ło  z u p e łn ie  sp o k o jn e .  —  Ii>na depesza  
don os i ,  że b u n to w n icy  pon ieś l i  p o w t ó r n ą  klęskę. Mó- J

przenieść się w  te czasy, dostatecznie nam odsło- 
nione przez n o w e  tak pięknie a dokładnie napisane 
studja historyczne. S a m  Bolesław  Chrobry, ta o g ro ­
mna postać w  dziejach naszych, ten  król stało wćj 
zbroi i stalowej woli, chociażby na chwilkę tylko 
przed oczami czytelnika występował, powinien się 
ukazać takim jakim był w  istocie.

A cała drużyna Bolesława Chrobrego  a wszyst­
ko to  co go otaczało, a ludzie i ich m ow a, i pow.ie- 
trze i ogień i woda i ziemia, wszystko tchnęło  tą 
p ie rw iastkow ą wielkością ogrom nego tw orzenia  się, 
tą szorstkością początkowych narodów , czasów, tem 
piętnem w ieków , olbrzymów i walk, walącego  się 
poganizmu i krzyża wyrastającego szerokiemi ramio- 
ny na jego  mogile. Sam E m e ry k  król w ęgiersk i,  i 
Tom ira  i naw et Ahasverus k tó rem u  jako wieczne­
mu tułaczowi wolno było na owe czasy do Polski 
się przybłąkać, powinni byli odpowiedzieć ogólnej 
harmonji obrazu.

A tymczasem Deotym a z ta lentem jak zawsze, bo 
któżby jój ogromnego zaprzeczył talentu, p rzybra­
ła  cały ten u tw ó r  w  jakąś mglisto-mistyczno fantas­
tyczną szatę, która zwykle jój improwizacje i po ­
mniejsze poezje pokrywa. Każdy jakikolwiek bądź 
poem at w formy dramatyczne ujęty, powinien odkry-

wią że je n e ra ł  Costa sch ron ił  się na pokład okrętu 
brazylijskiego Thetis. (Indep. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 6 S tyczn ia . Zapowiadają na dzień 10 b. m. 

wielki bal u pana Fortoul, ministra oświecenia publi­
cznego.

—  Zwyczajem było, że starszy adwokat (batonier) 
zgromadzał u siebie raz co tydzień swoich kolegów. 
Ten zwyczaj zaniedbany przez dwa lata w czasie urzę­
dowania pana Berryer, został wznowiony przez jego 
następcę pana Bclhmont, którego salony otwarte są dla 
jego kolegów co poniedziałek.

Wielkie ciała prawodawcze wyjąwszy Radę stanu, 
zdają się nie mieć żadnego zatrudnienia, i dla tego od­
bywają prawie ferjc. Senat n iem a nic przed sobą wy­
jąwszy uchwały w przedmiocie kolon ji, Ciało, praw o­
dawcze odbywa tylko posiedzenia w biurach. Ciągle 
jednak słychać o ważnych zmianach jakie się przygo­
towują w prefekturach i podprefekturach, a jednakże 
zauważano, że te zmiany nie są teraz tak częste jak 
były za systemu parlamentarnego.

—  Najświeższe wiadomości z Kajcnny są z dnia 18 
listopada. W zakładach karnych popełnione zostały 
trzy zabójstwa, dwa na wyspach du Salut, a trzecie 
wĆasao. Jedną z ofiar jest dozorca a dwie inne to wię­
źniowie. Kradzieże nie ustają w Kajennic, a ludność 
bardzo niepokoi się temi zamachami na w łasność in ­
dywiduów i przypisuje takowe znacznej liczbie uw ol­
nionych więźniów, których upoważniono do pozosta­
nia w Kajennie.

Niedawno przyby ł do portu Kajcnny okręt Cinq 
Freres, mający na pokładzie 237  immigrantów którzy 
szukają roboty w kolonji. Stu z pomiędzy nich przy­
ję ła  administracja, reszta rozeszła się po rozmaitych 
posiadłościach. [Independance Belge).

H I S Z P A N . )  A.
W edług ducha jaki objawia się w większości koinis- 

sji budżetowej, spodziewać się należy wielkich retorm 
we wszystkich gałęziach administracji . Zdaje się, że 
trybunały  pierwszej instancji z 900  zostaną zreduko­
wane na 700. W ministerstwie wojny żądają zniesie­
nia wszelkich warowni 3go. 4go i 5go rzędu, dla po­
większenia m aterja łu  i fortyfikacji ważniejszych punk­
tów, jak naprzykład Mahoń i Santona. Intendentura 
wojskowa ulegnie także ważnym modyfikacjom. W mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych zredukowane będą do 
jednego, gubernatorstwa Biskai, Alawy i Guipuskoi a 
zniesione w prowincjach Pontevcdra, Palencja. Hu­
elva. Aibacete i kilku innych. W ministerstwie skarbu 
zmniejszoną będzie liczba urzędników na komorach, 
przy zmodyfikowaniu wszystkich artykułów taryfy. 
Członkowie izby obrachunkowej . będą mianowani 
przez kortezów. Dodają, że maximum pensji w ysłu ­
żonych i t. p. wynosić będzie 20 .000  realów na rok. 
O zniesieniu niektórych a zniżeniu innych poselstw, 
już wspominaliśmy. W ministerstwie osad zmniejszo­
ne będą pensje urzędników, a w marynarce zapowia­
dają takie rzeczy, że czekać będziemy z ogłoszeniem 
ich na pewniejsze wiadomości. Niewątpliwie zdaje się, 
żc część dóbr królewskich zostanie przedaną i że bud­
żet listy cywilnej będzie zmniejszony o połowę. Oso­
by dobrze zawiadomione m ów ią ,  że w administracji 
dóbr korony panuje taki nieporządek, żc rozmaite pry-

w ać nam działanie i charaktery osób działających, a 
tu  ani krzty działania, ani najdrobniejszego odcienia 
charak te rów  nie można dostrzedz. Gdyby Deotym a 
pozostawiwszy jak już m ów iłem  swój u tw ó r  w  le ­
gendowej powłoce, zrobiła go najmniej o połow ę 
krótszym, nie wątpię że zwycięzko potrafiłaby się 
wywiązać ze sw ojego zadania. Jakkolw iekbądź szło- 
by opow iadanie , z jakiejbądź strony uchwyciłaby 
przedmiot, byleby były wyrażenia i obrazy poetycz­
ne, a na takich jej nie brak, u tw ó r  zawszeby do­
brze wyszedł. Ale misterium, ale poemat dramatycz­
ny! Toż kiedy się w prow adza wżycie osoby, trze ­
ba im nadać życie, kiedy chcemy praw dę m alować, 
niechże ta p raw da choć w najdrobniejszej cząstce da 
sję poznać czytelnikom, kiedy ożywiamy jakie bądź 
postacie, a zwłaszcza, postacie wzięte z historji k tó ­
rych charakter,  sposob wyrażenia się, caba postać 
je s t  nam znajoma, niechże te postacie nie sparodjują 
się przed nami w  działaniu i w mowie. Bo poem at 
dramatyczny to me jes t ćwiczenie ucznia k tó rem u 
dawszy ty tu ł ,,rozm ow a44, i wprowadziwszy dw a lub 
trzv nazwiska umieszczone na czele większej lub 
mniejszej długości perjodow, byleby styl był dobry, 
a b łędów  gramatycznych nie było, już się w ym aga­
niom profesora uczyniło zadosyć. Publiczność jest  
więcćj wymagającą od profesora, i ma do tego p ra ­
wo, bo płaci jak  powiada Despreaux.



aby ich wys łać  na po łudn ie .  Mimo  j ednak  wszystkich 
zamięszań,  nie należy obawiać  się ważniejszych zawi-  
chrzeń.  bo zniesienie podatków konsnmcy jnych bardzo 
pomyś lny  w p ły w  wy war ło .

Teraz może starać się będą zakłócić porządek pod 
pozorem zaciągu 2-5,000 spisowych.  Pan Sant a  Cruz  
odczyta ł  proj ek t  p rawa  w tym przedmiocie  na sobo-  
tnićm posiedzeniu,  już dzienniki  Tribune i Adelaide, 
prot es tu j ą  przeciw n iemu energicznie .  W biur ach tych j 
dzi enn ików podpisują  się petycje do kong resu,  aby nie 
z a twierdza ł  tego pr awa,  ale kongres  będzie m i a ł  n i e ­
wątpl iwie  tyle świat ł a ,  że nie będzie zw aża ł  na te p ro ­
śby tak przec iwne  dobru  kraju.

Eu pań i  a dodaje,  że senat  mieć będzie pewną liczbę 
członków'  będących s ena to r ami  z prawa,  j ako  to j cne -  
r a ł - kap i t anów a rm j i  i ma ryna rk i ,  k a r dyna łów  i a rcy­
b iskupów,  gr andów hiszpańskich pierwszej  klassy,  r a ­
zem 5 0  cz łonków.

Wyznan i e  katol ickie będzie panującą  rel igją  i j e dy ­
n ą  publ icznie  wyko nyw aną .  (Indep. Ue/gć.)

W Ł  O Ł C H y.
Turyn 2 Stycznia . Zapewn ia j ą ,  żc wczoraj  wieczo­

r em,  Król  przez te l egraf  kaza ł  wezwać a rcy -b i skupa  
genueńsk i ego  ro. Charvaz,  k tóry świeżo pow róć i ł  
z R zymu ,aby  p r z yb y ł  do T u ry n u .  Dostojny p r a ł a t  po­
spi eszył  uczynić zadość temu wezwan iu  i wczoraj  wie­
czór jeszcze m i a ł  pos łuchani e  u  Krula .  Zapewn ia ją  
także,  że s zanow ny  depu towany  hrabi a de Revel  by ł  
obecny tej konferencj i .  Nic nie dowiedziano się na pe ­
wno  o przedmiocie  tej r ozmowy,  ale nie ma  w ą t p l i ­
wości ,  że ona  tyczyła się kwest j i  rzymskiej ,  która 
wznawia  się bezustannie ,  i w tej chwil i  dalszą j es t  od 
rozwiązani a niż k iedykolwiek.  Ale w tej okol iczności  
tak jak  zawsze.  Król  d ą ł  dowody zwyk łego  taktu i 
rozsądku,  bo o dn ió s ł  się do najświat le j szego p r a ł a t a  
kra ju;  t r afność  i praktyczność sądu w yró w ny w a ją  u 
księdza Cha rvaz  j ego pobożności  i świat ł u;  z takim 
cz łowiek iem można  się zawsze porozumieć.

Hrabia  Pol lone,  s ena to r  k ró l es twa ,  po da ł  się do dy ­
misji  j ako  j cn e r a ln y  dy rek tor  poczt. (Jour. des Deb.)

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .
O S P O S O B I E  O S 1 Ą G N I E N I A  P R A W D Y .

F i L O Z O F J \  PRAKTYCZNA p r z e z  J a k ó b a  B alm es.

(Tłumaczenie z  h iszpańskiego). Poznań 1853 r.
( D o k o ń c z e n i e ) .
(P a t r z  Ner  Dz ienn ika  7.)

Opier aj ąc  się przeto na tej boskiej  nauce,  r o z ­
ważając  dokł adn i e  s ł ow a  pisma;  » Jam jes t  prawda;  
d roga i żywo t , « ł a t wo  przyjść do konkluzj i ,  że bez­
względnej  p rawdy  w ła śc iwie  n i e m a  na  świecie,  że nią  
j eden tylko Bóg być może.  Motywa na l eżą  do autora;  
biada kiedy otie są c iemne i z awik łane .  Pocóż zatem 
brać się do rzeczy,  k tó r e  okreś l ić  n a m  t rudno .  S p o ­
sób os iągnieni a p rawdy,  ma być p rak tycznym w y k ł a ­
dem filozofji,  a  j e s t  raczej lekkiem nap om kn ie n i e m de 
omrii re  scibil i;  nie p rzys tępnem dla um ys łów  m ł o ­
docianych,  żadnej  nie p rzcds tawiaj ącem korzyści  dla 
g łó w  już rozwiniętych.  Poni eważ  wszystkie narody 
s t a ra ły  się dążyć do p r a  vdy, f i lozofowie rozmai t emi  
czasy objaśnial i  t a j emnice  człowieczego ducha,  badal i  
wza jemny  s tosunek S twórcy  z dz ie ł ami  r ąk  jego,

rzecz więc prosta,  że mogl i śmy  się spodziewać od 
Balmesa jak i egoś  sys tematycznego,  his torycznego prze­
biegu w dociekaniu pr awdy,  wskazania  jak jedne Ju­
dy dalszcmi,  drugi e bł iższemi niej były;  p ragnę l i śmy 
znaleść zu pe łny  t raktat  metal izyczny.  o t r zymujemy 
zaś w' z amian  na uko we  gawędzenie ,  do lego bardzo 
nie  sys tematyczne,  a obzna jmionemu  z dowodzeniami  
filozofji nowoczesnej ,  wcale nie wystarczające.  Nie­
chaj jednakże  n ik t  nie sądzi,  że książeczka Balmesa  
n ic  a nic nie w'arta. Tak nie jest ,  pojedyncze ustępy 
są w niej i dobre ,  i poetyczne i wy mownie  skr eś lone;  
język p rzekł adu,  j ak  we  wszystkich tegoczesnych 
dziełach naszych,  dobry,  to tylko powtarzamy  n iepo -  
cieszające,  że owej  p rawdy,  o k tó r ą  tu przecież na j ­
bardziej rzecz idzie, ani  sposobu osiągnąć.  A czy m o ­
że być co gorszego bezwzględnie,  j ak dzieło n ieodpo-  
wiadające swojemu  założeniu'? Pocóż zatem t łumaczyć  
aż z hiszpańskiego języka,  broszurę  nie wielkiej  wagi;  
dla czego lepiej  nie użyć znajomości  tego m a ł o  ko mu  
u nas znanego  narzecza,  na p rzyswojenie  k r a j ow em u  
piśmienn ic twu nietkniętych wielu u nas  a r cydzi eł  pi­
sarzy hiszpańskich ,  Lope de Vegi, Wi lhe lma  de Ka-  
st ro,  Tirsa de Molina,  Alarsona,  Kalderona ,  Rojasa,  
Moreta,  B re tona de los Hcrrcros ,  a lbo owych s ł a ­
wnych  pieśni  o Cydzie.  Wreszcie por tugalski ego 
Kamocusa ,  Gomcza.  i rozgłośnej  s ł aw y  żyjącego j e ­
szcze Almeidy Garet t?

Na zakończenie  niniejszej  wzmianki  o dz ie łku  Bal ­
mesa,  wypi su jemy  krótki  z niego ustęp, s tanowiący sam 
w sobie skończoną całość,  a to w celu poznajomieni a 
się ze sposobem dowodzenia  tego autor a.

0 ile na tem  zaw isło aby dobrze m yślić:
» Przekonani  być powinn iśmy;  że sztuka dobrze 

myś l en ia  obchodzi  niefylko fi lozofów, ale wszystkich 
ludzi,  j ak iegoko lw iek  bądź s t anu.  Pojęcie jes t  da r em 
Stwórcy,  dar em szacownym ale niebezpiecznym,  jes t  
św ia t ł em  ma jącem nam przewodniczyć  w wielkich 
czynnościach życia. Czuwać zatem nad tem świa t ł em ,  
w ca ł e m znaczeniu wyrazu,  obowiązkiem człowieka;  
niechże bowiem zagaśnie,  pos t ępu jemy omacki em.  
Nie zostawiajcie pojęcia waszego w bezczynności ,  z o -  
bawy aby nie o t r ę twiało ,  aby nie s tępiało;  ale d o k ł a ­
dając do ogniska ,  po dbu dz a j ącp łomicń ,  uważajcie  aby 
nieczystości  j ego  nie przyćmi ły.  Ten p ło m ie ń  powi ­
nien oświecać,  nie rażąc swym blaskiem,  powin i en  
wskazywać  drogę a zarazem odk rywać  wszelkie za­
wady.  k tór emi  za s ł aną  być może.«

Chcąc dać po równać  tok s ł owa  i świeżość poglądu 
Balmesa,  z d ro b ny m chociażby u ryw k iem dzieła filo­
zoficznego polskiego,  k lór ćm się s zanowny  Tyszyński  
uczonemu p rz ys łu ży ł  światu,  przeczytajmy wreszcie 
co następuje:

»Pat r ząc  na świa t  przed siebie,  widzimy najpr zód  
w stworzeniach:  ich pozór, zew nętrzne ksz ta łty , i w i ­
dzimy że te kształ ty,  ten pozór,  to piękność;  lecz że je  
r an i ą  co chwila:  szpetność,  kalec two,  ohydy,  bóle i 
wreszcie śmierć.

Widz imy że w tle tych s tworzeń jest myśl .  znacze­
nie każdego;  iż we  wszech-św iecie jes t  świat ło ,  lecz, 
iż to św ia t ło  niszczą cienie,  pomroki ,  burze,  g łup s t wa ,  
szaleństwa i t. p.

Widzimy,  iż w szczegółach tworów,  w ich zwią -  
skach,  s t osunkach wza j emnych , j e s t  wszech -ha rmon ja ,

watne  s towarzyszenia  of i a rowa ły  się zadzierżawić za 
4 0 ,0 0 0  du ros  (2 0 0 . 0 0 0  fr.j,  dobra  k tór e  obecnie  nie 
przynoszą  4 0 . 0 0 0  realów ( 1 0 , 00 0  fr.)

—  Z a c z y n a j ą  w Hiszpanj i  mówić  o modyfikacj i  ga­
binetu.  Br ak  j ednorodnośc i  w gabinecie  da je  się uczu-  
wać z n o w u .  Obawia ją  się bliskiej walki  między d w o ­
m a  żywio łami ,  p rog re sy jnym i um ia rk ow an ym ,  k tóre  
w sk ł ad  j ego wchodzą.

Szczególniej  p r zebąkuj ą  o zamiarach księcia Vitorj i ,  
zbl iżenia się do progres is tów konstytucyjnych,  których 
p rzywódcami  są p a n o w i e  Madoz i Olozaga.  co oddzie- 
l i łob j  go od s t ronni ctwa  O ’Donnel la ,  i mog ło by  w y­
wo łać  rozwiązani e  s t ronni ctwa ,  które  się nazw a ło  
zw iązkiem l i bera lnym,  i sk ł ada  się z 0 ’Donnel l i s t ów i 
prog ress i s t ów konstytucyjnych.  To wszystko są dotych­
czas tylko pogłoski ,  ale p r zyb ra ły  one n ie jaką  s t a n o ­
wczość.

Gabine t  tvmezasem zaczął  j uż wprowadzać  system 
oszczędności  i redukcj i  nakazywanej  skarbowi  przez 
wo tum znoszące podatki  konsumcy jne .  Gazeta u rzę­
dowa zawiera  post anowien ie  król ewskie  znoszące od 
dnia I go  stycznia 1855  r. mnó s t wo  urzędów należą­
cych do wydzia łu  f inansów.

Depesza z Madrytu 2go  stycznia mówi ,  że na posi e­
dzeniu kor t ezów w tym dniu ,  m in is t e r  ska rbu  od po ­
wiadając  na interpelację  oświadczył ,  że opła t a  8  pCt. 
p ro j ek towana  od d ług u  wewnę t r znego ,  nie będzie m o ­
g ła  być zas tosowaną  do d ługu  zagrani cznego 3 - p r o -  
ccntowego,  u tworzonego  w roku  1841 .  • (In. Bel.)

M adryt 1 S tycznia . Wczora j  i dziś nie ma  posie­
dzenia kor t ezów.  S ło w a  wymówione  w końcu  sobo ­
tniego posiedzenia,  przez nowego minis t ra  skarbu ,  zaj­
mu j ą  wszystkich.  Książe Sevi l lano ośw iadczył  że b a r ­
dzo m a ł o  p r acow a ł  nad ks i ążkami ,  a j ednak  powie ­
dzi a ł  wiele bardzo pięknych,  g ł ęboko  pomyś lanych 
rzeczy. Powiedzie l iśmy już,  że powszechnie  wą tp ią  tu
0 j ego zdolnościach adminis t racyjnych,  ale zarazem że 
bczwątpi euia  s tarać się będzie o dobrych doradców.  
Wczorajsza Gazeta zawiera  mnós two  pos t anowień  z n o ­
szących rozmai te  posady (oko ło  t rzech-set )  w wydziale 
skarbu.

—  Dziś o godzinie  2gićj  z rana  nadeszła  tu w iado ­
mość  o z a w i c h r z e n i a c h  jakie wybuch ły  w Maladze.  
Mów iono dziś, że bra t  m a r sza łka  O ’Donne ll ,  k tóry jes t  
gube rna to r em w tem mieście,  zos t a ł  przez pospól stwo 
zamordowany .  Na szczęście ta pogłoska  jes t  fa ł szywą.  
Rzeczywiście by ło  zawichrzeni e w Maladze,  ale bez 
char ak t eru  poli tycznego.  Kilkudziesięciu pi janych prze­
biegało ulice z okrzykami :  Niech żyje rzeczpospolita. 
Mus imy tu przyznać,  że gub e rn a t o r  Malagi  p. O ’Don- 
neJL nie jes t  lam bardzo lubiony,  z tego korzystal i  n i e ­
którzy niegodni  spekulanci ,  aby podniecić namiętności  
n iespokojnych  ludzi,  wy woł ać  zawichrzeni e i przy tej 
sposobności  wprowadz ić  do por tu ki lka s ta tków a n ­
gielskich na ł adowa ny ch  ko n t r aba ndą  i tvm sposobem 
wprowadz i ć  te t owary  bez żadnej przeszkody.

W y s ł a n o  natychmias t  rozkaz do Sevil l i .  Kadyxu i 
Grenady ,  aby wypr awi ono  woj sko  na miejsca zagro­
żone bezrządem,  na nieszczęście od dwóch dni g a r n i ­
zony bardzo są zmniejszone.  Niektóre bata l jony tu u 
nas  nie ma j ą  więcej jak po ośmdzies iąt  ludzi ,  a ma ło  
k tór e  więcej jak sto piędziesiąt .  Z  wie lk im t rudem ze­
b r ano  dziś sto pięćdziesiąt  ludzi z p u łk u  księżniczki .

M ocno byłem  zaciekaw iony przeczytaw szy na p o ­
czątku poem atu D eo tym y  spis osób następujący:

Bolesław Chrobry, król polski, E m eryk  k ró le­
w icz w ęg iersk i, Tomira, Lam port, arcybiskup kra­
k ow sk i, nieznajom y, goniec , wieśniaczka , paź, 
gierniek, strzelcy , heroldowie, księża, rycerze, 
wojewodowie i dworzanie, a nad tem  w szystk iem  
w ielk iem i literam i jaśniejący ty tu ł m isterium .

Co u licha pow iedziałem  sob ie. Bolesław Chro­
bry, E m eryk , Lam perł arcybiskup  obraz d z ie ­
jó w  początkow ych naszego kraju, ty le historycznych  
osób , ty le  św ie tn eg o  przyboru, tak rozg łośn e nazw i­
sko autorki! P orw ałem  się do czytania pochłaniając  
praw ie oczami każdą stronnicę książki, żeby coś n o ­
w eg o  zobaczyć, nauczyć się, rozw eselić  ducha.

I rzeczyw iście po przejrzeniu kilku stronnic w i­
dzę w ychodzącego już na scenę B o lesław a  C hrobre­
go, tę olbrzym ią postać, która znajdując się z pra­
w a na czele w ym ienionych osób, pow innaby w szyst­
k ie , jakikolw iek  byłby jćj udział w  sztuce, olśn ić
1 pokryć ogrom em  w ielk ości sw ojćj. A  w iec ie  jak 
się ó w  B o lesła w  Chrobry wyraża. „ T o  on przecież 
dogoniony!“  w o ła  przy w ejściu  sw ojem  na scenę, 
w idząc jelenia ostan ow ion ego  przez psów . A  dalćj 
tak się wyraża do E m eryka który mu opow iada sw o ­
je  objaw ienie.

K R Ó L .

O Boskie szczęście  w mojej  to kra inie  
Z a  m e g o  życia  zdró j cudów d ziś  p łyn ie  
Z dró j co tak. rzadko bije z  wieków skały '. 
L e c z  pamięć  l ud zka  z  n ik łą  wonią bratnia; 
N a w e t  wspomnienie cudu się. ulatnia  
Jeśli pom niki go w siebie nie w la ły ,
J a  więc  tu kośc ió ł  niby urnę  wzniosę  
B y  w  niej zachować spadłą  cudu rosę.
J e d ź m y  w y d a w a ć  ro zk azy ;
W stawajcie w niury  
Modrzewia, kruszce i  g łazy.

Tak m ów i B o le s ła w  Chrobry; dobrze przynaj­
mniej że n ie wdele m ów i.

W  tem  co mów i sama T om ira , znajduje się w pra­
w dzie Lilka pięknych u stęp ó w , ale ca ło ść  nie odpo­
wiada w cale w yobrażeniu jakie o tego  rodzaju po­
staci u tw orzyć sobie m ożna. D w a  już pisma perjo- 
dyczne w spom inając pobieżnie o T om irze, w yraziły  
się , że nad całym  tym utw orem  p ow iew a  w idocznie  
myśl w yższa. Chciałbym  tę  m yśl wyższą przypuścić  
przez w zg ląd  na zdanie tych pism, ale w yznaję że 
sam jćj dokładnie pojąć nie m ogę. Jasne pojęcia ja ­
sno w yrażać się w inny, Sprężyną g łó w n ą  działającą  
na T om irę je s t A hasverus ó w  żyd w ieczny tułać*.

k tórego postaci także zrozum ieć nie m ogę. P od łu g  
tłum aczenia jakie nam daje jedno z pism pow yżej 
w ym ienionych, ma to być figura pędzonej w p r z y ­
szłość cierpiącej za wiedzę ludzkości. Jeżeli tak  
jest w  istocie, to  dziw nem  mi się w ydaje że D eo tv j  
ma za przedstaw iciela tej figury, obrała żyda w iecz­
nego  tu łacza, Jak podanie n iesie  m iał on być rze­
m ieśln ik iem , a w ięc  w cale przez w ied zę  nie zgrze­
szył i w cale za w iedzę nie był karany. Jeżeli odtrą­
c ił od p ro g ó w sw o jeg o  domu ludzkiego Zbawdciela u -  
padającego pod krzyżem, to uczynił to przez bojażń  
rozdrażnienia gn iew u  ludu , a m oże i przez n ieufność  
jaką tak w  nim jak i w  w iększćj części żydów  nad­
naturalne w zbudzały zjaw iska, ale nigdy przez dum ę  
w iedzy albo ryw alizacji jókiej. N ie pojmuję w ięc  co 
D eotym a chciała w yrazić przez t ę  postać żyda w ie ­
cznego tułacza, którą trzeba było  w  całćj jćj pros­
tocie legen d ow ej zachow ać, nie pojm uję co mu na 
tem  zależyć m ogło  żeby odtrącić T om irę od łon a  
wiary, jakkolw iek  jeżeli są jakie rzeczyw iście piękne  
ustępy w  T om irze , to  szuk ać ich w łaśn ie  trzeba ty l­
ko w  tem  co żyd w ieczny tułacz m ów i.

(Dokończenie nastąpi).



zgodność, czyli tkwi miłość; lecz że tę niszczą co chwi­
la: zawiść, nienawiść, wzajemne żarcie się tworów, 
żarcie żyw iołów i t. p. bieg rzeczy. Widzimy słowem, 
to •walka, a walka dobra i zła. Rdzcnią rzeczy (i to 
jeszcze na oko widzimy) jes t  dobro; przybytkiem, 
przechodem zło. Walkę wygra silniejszy z pierwia­
stków, a przeto dobro.

Jednak ten czas dopełni się kiedyś, skoro nadej­
dzie.

Kiedy, mówiąc słowy pisma Bożego, (i jak to prze­
powiada codziennie kościół chrześcijański), Dnch Pań­
ski raz zstąpi, i » oblicze tej ziemi odnowi się.«

Lnb jaśniej,  a mówiąc zawszego samego pisma s ło ­
wami: kiedy ten świat nasz dzisiejszy skończy się, a 
wszelka nieprawość, zło wszelkie, w piec ognisty bę­
dą wrzucone; gdy nasz ostatni ludziki nieprzyjaciel 
śmierć, będzie zniszczoną i otartą z oczu ludzkich łza 

> wszelka!! (Apokalipsis)*)igdy tern samem pozór, myśl, 
związki rzeczy nam znanych;, przybiorą znowu byt 

• rajski; gdy piękność zstąpi i wszelką piękność prze­
m ienną  zmieni w niezmienną, gdy światłość zstąpi i 
wszystko co jest cieniem rozproszy, gdy miłość zslą- 
pi i wszystko co jest złością wyniszczy, gdy żywot
zstąpi i wszystko co jest śmiercią wytraci, i 'co było 
um arłe  w duchu, do życia zbudzi, i s łowem, gdy pra­
wda zstąpi i rosporządzi wszystkićm według swej tre­
ści. « ja)

S łowa Tyszyńskicgo nie potrzebują zda się żadnych 
komentarzy, rozumie je każdy głową, czuje sercem, a 
jednak dzieła jego na hiszpańskie z polskiego nikt j e ­
szcze nie t ł u maczy.____________________  —

D Ą B R  O  W  1 C A.
Od redakcji. Artykuł niniejszy mamy od jednego 

z łaskawych na pismo nasze, samego dziedzica Dą­
browicy, o ile mamy wiadomości młodego a zapalo­
nego badacza, pana Włodzimierza S tanis ława Brul- 
Platora. Podwójna radość dla Dziennika: najprzód, 
że zyskujem w osobie autora niuiejszegoartykułu p e ł­
nego, nadziei pracownika, a powtóre, że widzim jak 
miejscowa historja zaczyna coraz więcej obchodzić o- 
g ó ł  czytających i pisarzy. Do tego czasu nikt u nas 
nic pomyślał o his to rj i rodzin książęcych litewskich i 
ruskich: rodzin tych było kiedyś wiele, wywierały 
one w pływ  na losy kraju, a przynajmniej na losy p ro ­
wincji w której mieszkali, urok ich dziwny otaczał 
przynajmniej do r. 1569. Historja tych rodzin ksią­
żęcych, to historja wewnętrzna Litwy i Rusi. W Pol­
sce takich książąt nie było, tutaj może być historja 
tylko wielkich panów, a tam za Bugiem i Niemnem 
niekoniecznie ci książęta wielkiemi byli panami, czę­
stokroć nic nie mieli za sobą tylko ród świetny. Dla 
tego świeżo wydane inaterjały do życiorysu kniazia 
Kurbskiego, są bardzo dla historji Wołynia ważne. 
Dla tego z radością przyjmujem każde badanie, każde 
studjum nad przeszłością książęcych rodzin W ołynia, 
chociażby i same tylko rodowodowe podawały szcze­
góły. Dla tego drukujem artykuł o Dąbrowicy, pro­
sząc zacnego autora, żeby na tej drodze nieustawał. 
Historja kraju tkwi w pomnikach większych; dla niej 
czas zawsze, a takie miejscowe pamiątki z każdym 
duiem rozpraszają się i nikną. (Ł

Dawny wołyński gród Dubrowica, teraźniejsza Dą­
browica (1). m ało  jest znaną w późniejszych roczni­
kach wołyńskich, gdzie zwykłe ginie w liczbie grodow 
nadhoryńskich; lecz wstecz sięgając, też same źródła 
nam odkrywają Dąbrowicę jako stolicę dawnego księ­
stwa i udzielnych książąt Dąbrowickich.

Pierwszym znanym z nich był Hleb syn Jerzego, 
a prawnuk Michała Świętopełka. Roku 1 -8 4  Hleb 
brał udział w Jerelskiem zwycięstwie^ odniesiouem 
przez Świętosława Wsewołodowicza kijowskiego nad 
hanem Połowieckim, Kubiakiem. Drugi książę Dą- 
browieki, Aleksander, zginął 1226 r. nad rzeką Kał- 
ką, gdzie tak nieszczęśliwie począł walkę z Tatarami 
Mścisław Mścisławowicz. Mścisław szukał ucieczki 
na Dnieprze, drugie książęta w popłochu rozpierzchły 
się, jeden Mścisław Romauowicz z cięciem Ję*
drzejem i Aleksandrem księciem Dąbrowickim, bronił  
się przez trzY dni, oszańcowawszy się na skalistym 
brzogu Kałki. Przekupieni zdradzili i Tatarom ich w y­
dali; tu  pod deski podłożeni, a Tatarzy na  nich sie- 
Iząc, ucztowali; w tych męczarniach trzej książęta
śmierć znaleźli. *

Zdaje się iż dalsze , losy Dąbrowicy były  wspólne 
z losem drugich grodów wołyńskich: że przeszła pod

(*) Rozdział XXlszy § 4ty.
(a) Rozbiory i krytyki,  t. łszy .
(1) W gub. Wotyńskiój, p ow .  R ów ieńsk im , teraźniejsza 

D ą b ro w ic a  z p rzy leg łośc iam i dz iedz ic tw em  Ignacego  h rab i  
de  Bru t-R la te ra ,  kap i tana  b. wojsk Pol. , kaw a le ra  roallań-

berło  Litwy w XIV wieku i na niej pisali się książęta 
Holszańsey, a potem nowi udzielni Dąbrowiccy; m ało  
o nich śladów u naszych genealogów i dziejowników, 
a pochodzenie tego książęcego rodu niewyjaśnione.

Przyłączamy tu uwag kilka, aby mogły  posłużyć 
do poznania tych domów i im spokrewnionych.

Niesiecki (2) w wywodzie książąt Zasławskich ro ­
du, mówi, żę nie znalazł domu matki księcia Koźmy, 
syna Janusza Zasławskiego, starosty kamienieckiego; 
była nią. jako wiemy z Peresopnickiej Ewangelji, księ­
żniczka Anastazja, Jerzego córka, HoJszańska.

Tu powstaje i drugie pytanie: czy siostrą tej księ­
żnej nie była św. Julianna córka Jerzego księcia Hol- 
szańskiego, o zgonie której nie ma żadnej pewnej da­
ty'? wnosząc ze słów poprzeduiczych, mieścimy św. 
Juljannę w pierwszej połowie XVI wieku. Tu nowy 
dowód jeszcze: księżniczka Juljanna pierwotnie leżała 
w Pieczarskim monasterze, przy murze cerkiewnym, 
blisko Jana Teologa; część ta murów jedno pod ko­
niec XV lub z początku XVI wieku dodanąbyć mogła 
do wielkiej Pieczarskiej cerkwi, bowiem ją odnowio­
no zaledwie 1470 r.

W połowie XV wieku by ł książę Jerzy, Symeona 
syn, Holszański, który się przyczynił w 1440 r. do 
wyniesienia Kazimierza na tron W. Ks. Lit., lecz on 
nie m óg ł być ojcem Anastazji żyjącej jeszcze w 1561 
roku, był więc drugi Jerzy książę Holszański, później­
szy, a zupełnie nam nieznany. Zdaje się że go można 
widzieć w Jerzym księciu Dąbrowickim, którego imie 
znajduje się między dobrodziejami Ław ry, w dawnym 
pieczarskim pamiętniku po zmarłych, w Teralurgio- 
nie, i który, o ile wnosić można, był tym samym Je­
rzym księciem Dąbrowickim, walczącymr. 1 5 0 3 z t a ­
tarami. Tego księcia Jerzego uważamy za ojca dwóch 
księżniczek Holszańskich, św. Julianny i jej siostry 
Anastazji. Dochodzim do tych wniosków, gdyż i Kal- 
nolojski,  w napisie na grobie św. Juljanny, nazywa 
ją: Juljaną, Jerzego córką, Dubrowską, księżniczką 
Holszańską.

Widoczna, iż w tych podwójnych nazwiskach, Du­
browską użyto miasto Dubrowickiej, tak jak i udziel­
ny książę Aleksander Dąbrowicki, w kronice Woskre- 
seńskiej, nazwan księciem Dubrowskim, gdy zaś na 
Rusi nie było udzielnych książąt Dąbrowskich ani Du- 
browskich.

Najwięcej jest znanym książę Jan Dąbrowicki w o­
jewoda kijowski w 1542 r., a trocki w 1544, zmarły 
1549; nic wątpimy iż to ten książę Jan wojewoda po­
gromca Tatarów w 1530 r. (3); gdyż książę wojewo­
da kijowski, zwykle się piszący tylko księciem Dąbro­
wickim. nazywał się i podpisywał jeszcze, księciem 
Holszańskim.

Z przytoczonych dywodów o książętach Dąbrowi­
ckich, a razem Holszańskich, możemy sądzić iż oni two­
rzyli oddzielną gałęź książąt Holszańskich, w ładają­
cych i piszących się na księstwie Dąbrowickim; tą po­
szli koleją książęta Ostrogscy, gdy dzieląc księstwo 
dziedziczne, rozdzielili się na Ostrogskich i Z as ław ­
skich (4). Gałęź rodu książąt Dąbrowickich z k s ią ż ą t  
Holszańskich, zdaje się że nie sięga nad połowę XV 
wieku, gdyż pod koniec tegoż wieku widzimy księ­
żniczkę Dąbrowicką za Bazylim k s ię c ie m  Sangusz-
ką (5). . , .

Znaną jest jeszcze księżniczka Marja, Jerzego córka, 
Holszańsko-Dąbrowicka, i jej dwie siostry Anna (6) i 
Zofja (7j; rodziły się one z Marji księżniczki Sangu­
szków nej. Marja wyszła I m a  voto za Jędrzeja Jaku­
bowicza Montolta (8), 2do voto za Michała Tyszkowi- 
cza Kozińskiego, kasztelana Łuckiego (9), a ostatecz­
nie za Jędrzejem księciem Kurbskim, a oprócz dóbr, 
księstwa Dąbrowickicgo, z którego się zwała, posiadała 
Szaszek i Kroszty na Litwie. Miała jeszcze i drugie 
w łości po zmarłych mężach, liczne klejnoty, szaty, 
srebra, stadniny w Bołotnikach i Dąbrowicy po 500  
koni i bogate trzody.

Acz nie wielce pobożna (bo mąż, książę Kurbski, 
wytoczył jej sprawę o miłostki ze Zdanem Mirono­
wiczem), miała nieodstępnie sobie Ewangelje bo­
gato w aksamit oprawne, Psałterz, Oktoich i drugie 
księgi kościelne. Szafkę (area) cyprysową, zawiera­
jącą liczne obrazy święte, relikwje i chryzma; ro-

(?)  K orona  Pólska T. IV. 6.89.
(3) Akta kijowskie:
( i )  Stef) ols ki, 4 T. III.
(5) Tu p o w tó rzm y  życzenia  wielu, by  się prędzój cząs 

zbliżył,  p o z n a n ia  s ta ro ż y tn y c h  a d rog ich  a rch iw ó w  rodu  
książąt Sanguszków : z t a m tą d b y  n o w e  św ia tłb  b ły sn ę ło  n ic -  
tylkó n a  dz ie je  znakom itego  do m u ,  lecz i na ca łe  koleje L i­
tw y  i W ołynia w- ś red n ich  w iekach .

(6) Za O h za rcm  K ierde jem  Mylskim.
(7) Za A leksandrem  księc iem  Polub ińsk im .

dzinne te pamiątki książąt Holszańskich, pochodziły 
od patrjarchy Hierozolimskiego, i darem ojca księżnej 
Marji były.

Bliskie pokrewieństwo łączyło domy książąt San­
guszków, Zbaraskich, Sokolińskich, Połubińskich, j a ­
ko i szlachty Wołowiczów, Montoltów, Sapiehów (10), 
Olizarów Kierdejów Mylskich, z domem księżnej; 
za jednym z ostatnich była siostra Marji, a dziwną 
nienawiścią rozdzielone rodzeństwo, ciągłe najazdy i 
gwałty roznosiło po obszernych dobrach księżnej Kurb- 
skiej i często jej samej groziło  śmiercią.

Przed ożenieniem się Kurbski zapisał żonie 77,000 
kop groszy Litewskich, opartych na dobrach Milano- 
wiczach i włości Upitskiej. Księżna zaś oddała mężo­
wi prawie wszystkie swe dobra, bądź rodowe, bądź 
w dożywocie wzięte 11); wtenczas się rozpoczęły spo­
ry zajadłe między dziećmi ik rew nem i Marji a księciem 
Kurbśkim, powiększone powtórną darowizną dóbr 
z usunięciem dzieci od spadkobierstwa. (12)

Wkrótce księżna postrzegła się, iż darowizn skrę­
powała i siebie, i by z pod męża srogiej władzy się 
oswobodzić, potrafiła przezeń skrywane akta dawane 
na Dąbrowicę przesłać Janowi Montoltowi. Książę 
Kurbski chciał wstrzymać grożące mu odebranie dóbr, 
i w tym celu zam kną ł żonę pod strażą w zamku Ko- 
w elsk im ; później m usia ł się zgodzić na polubowny 
sąd, i zwrócić wszystkie dobra księżny, ona go zaś 
uwolniła od zapisu uczynionego na dobrach. S pór  za­
łagodzonym został pod koniec 1578 r. Kurbski oddał 
Dąbrowicę Janowi Montoltowi, a żonie w ypłac ił  jesz­
cze 1200 kop groszy Litewskich, po przyjęciu których 
podpisała unieważnienie dawnych sporów.

Szczegóły dalsze a  życiu księżnej Marji mało zna­
ne, a tylko wiemy, iż 1584 r. była w Kijowie, gdzie 
słudze swemu zapisała 200  kop gr. Litew. za w ierną 
służbę jego, a 8go października nas tąp i ł  dział dóbr 
między jej dziećmi. (13)

(10) Właśeiwićj w tenczas  Sop ihów .
(t t )  2 2  s ie :p n ia  1 5 7 1  O ś m ih o w ic z e  (w pow iec ie  W to d z i -  

mirskim) ze  wsiami,  Ł o b y s z c z a ,  K o r o s n e w o , S e n e w k a ,  K o ­
m a r o w a  W o la  i W oloslc, z Bo,arami i ich p o s ia d łośc iam i,  
ludźmi i z .emią, ze s ługam i p o rę c z n e m i  i pieszemi,  z c ią-  
głemi p łacącem i dan inę ,  na w ieczys te  czasy.

(12) 1 8  m ar ca  1 5 7 6  da r owa ł a  księżna o j czys te  d o b r a  
Szeszele  i Kroszty i D zivo n  w ie lk i D ąb ro w ick i. Wielki  dzwon 
Dąbrowi ck i  —  r ozumiemy,  iż d zw o n  s łowiański ,  ma  tu  zu­
pełnie  znapzenie  K lu c za  —  p r zyna jmni ś j  w t ym znaczeniu 
częs to u żywamy.

(13) Jędrzć j  M on to l t  z klucza D ąbrow ick iego  otrzym ał ,  
d w ó r  i w ieś  Koż/śc-Dwór i W. R ie la t y c z e ,  Folw ark  i w. L ub i-  
kowicze i W. Berezki. 7r

B arbara  Firlejowa żona Andrzeja  kasztelana M ało g o sk ie -  
go, zam ek  i m ias teczko  D ąbrow icę ,  z p rz e d m ie śc ie m  N o w o ­
sió łk i, Fo lw ark  i W. M oszczan icę, n o w e  m ias trezko  W o ro -  
bin . w. S ie lc e  i M onaster  Sgo Mikołaja, w. K rzywicę,  w. K rup 
i w. Bronrie (z tegoż klucza książę w  pow. Ł hck im  Księżna 
Marja  zostawiła jeszcze  w sp raw ie ,  dzieciom w ło ść  W yso ck  
zajętą a n a s tę p n ą  p o s ia d a n a  przez  s ios trzeńca  jój księcia J a ­
na B ohdanow icza  S n ło m e r o c k ie g o ___________________________

K om itet b u d o w y  s z p ita la  św . D ucha  w  W a rs za w ie . — 
Poniew aż  ogłoszona na dzień  7 (19) g ru d n ia  1 8 54  l icy ta­
cja p rzez  o p ieczę to w a n e  dek la rac je  na d o s ta w ę  8 0 0 , 0 0 0  
sztuk ceg ły  do b u d o w y  szpita la  św. D ucha w W arszaw ie ,  
b e zs k u teczn ie  a p t łz ta ,  p rze to  kom ite t  po d a je  do w ia d o m o ­
ści pub l icznś j,  że  w dniu  t4  (26) s tycznia 1 8 5 5  roku  o g o ­
dzinie ł łó j  p rzed  p o łu d n ie m ,  o d b ęd z ie  się w sali pos ie d zeń  
r a d y g ł ó w n ó j  op iekuńczś j  zak ładów  d o b ro c z y n n y c h ,  w p a ­
łacu  komisji  rządow ój s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  
p o w tó rn a  licytacja na p o w y żs zą  dos taw ę ,  na  w a ru n k ach  p o ­
p rzedn io  w Nr. 2 6 8  z roku zesz.  Gaze ty  Rządowój, i w Nr. 
3 3 6  z roku  zesz.  W arszawskiój  Gazety  Policyjnej  z a m ie ­
szczonych ,  o k tó rych  w reszc ie  bliżój p o in fo rm o w ać  się m o ­
żna  każdodz ienn ie  w yjąw szy  św ią t  i niedziel,  o d  godziny  
łOój z rana  do 2ćj po p o łu d n iu  w kancelarj i  m arsza łk a  s z la ­
ch ty  gub e rń j i  Warszawskiój .  —  W arszaw a dnia  2 9  g ru d n ia  
(1 0  g rudn ia )  1 8 5 4  roku.  — Prozydu jący  w kom itec ie ,  
m a rsza łek  sz lachty, S e w e ry n  h r .  U r u sk i .—  S e k re ta rz  kom i­
tetu ,  C hrostow slci.

PRZYJECHALI do WARSZAWA.
B. L itew . Brochocki Ant. ob .  z Brzezin, H. H zym . B o c h eń ­

ski F ra n .  ob .  z Rudy, H. S a s .  Dzianot Wład. o b .  z ZamecŁ- 
ka, Kornilowicz p o d p o r .  z Zamościa , H. Gerl. Morzycki P io tr  
ob. z Brzyszew a, H. S ł a w .  Orłowski F ra n .  ob. z Górek,  H. 
N iem . P om ianow sk i  Witold ob. z S łoroina.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Bielski Ant. ob .  do Fajsławic , G ra b o w s c y  Aug. i S tan. ob. 

do P rz e w o d o w a ,  Milberg Antoni o b .  d o  S z c zep a n k o w a ,  R a ­
czyński Djonizy ob .  do B oguszyna ,  S a p i t h a  K saw ery  ks ią ­
żę  d o  W ysokiego Litew skiego,  Wulski  Jan  ob. do K rz y n o ­
włogi, Zabokrzveki Ign.  ob .  do  P łoniawy.

TEATR.WIELKI. Jutro: Ernani.
Dziś rano stopni zimna Rwczoraj w połud. zimna 1. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 3.

(8) Miała z nim synów  Ję d rze ja  i Jana.
(9) Miała córkę  B a rba rę .  ________

YV Drukarni J. l)n <?er. — Wolno drukow ać. —  W arszaw a dnia 3 i  Grudnia (12 Stycznia; 1 8 r oki O n z K S n b m i e i )


